wychodza we Lwowie we Wtorek, 
Czwartek i Sobotę. Prenume- 
‘rata roczna 6  Złr. półr. 8 Złr. 
kwartal. 1 Złr. 30 kr. miesięcz- 

nie 30 kr. m. k. W kraju z prze- 
syłką pocztową rocznie 8 Złr. — 
półrocznie 4 Złr. — kwartalnie 
2 zdr. m. k. — Ryciny mód wë 
kwartalnie A Złr. 20 kr. A 

Bióro expedycyi w księgarni 
H, W. Kallenbacha. 


Ogłoszenia wszelkiego rodzaju 
przyjmują się za opłatą od wier- 


dopłata 10 kr. stępl. za każdora= 
zowe umieszczenie. 


sza pismem petyt w przedziałce 

GZ jednorazowe umieszczenie w 

głównym dzienniku po 4 kr, za 

D , następne po 2 kr.; w dodatku po 
3 kr. za następ. po 1'/, kr. iza 
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CDA 


Rok trzeci. 


Sieroła wielkiego swiata. 


IV. 
(Ciąg dalszy). 


Aby te scenę, która się teraz odbyć miała, należy- 
cie zrozumieć, musimy się w opowiadaniu naszem prze- 
nieść do oficyn. 

W oficynach już od wadia jasno i gwarno. Pani 
Przyrębina w ciężkiej jedwabr ukni uwija się w koło 
stolika, zapraszając gości, abyśjedli i pili. Na stoliku 
leży mnóstwo różnego pieczy ina samym środku stoją 
dwa ogromne garnki kawy ięśmietanki. W kącie słychać 
syk wody -kipiącej a e ma gospodyni woła na 
wszystkie strony : herbaty ` kawy? Rzadko kto jej 
odpowiada, ale każdy bierze za szklankę i pije, nie zwa- 
żając na to czy herbata czy kawa, każdy je z najbliższe- 
go talerza, jak mu najlepiej i najwygodniej, Przyręba w 
bronzowym, długim surducie, o świecących metalowych gu- 
zikach, siedzi rozparty w. dużem karle i najsmaczniejsze 
kąski kładzie stertami > Adolfem, ściskając go co 
chwila za rękę, 


Na. kanapie zasiadły trzy poważne matrony: żona 
parocha z Rndnicy, pani sędzina i jakaś ciotka, Rozma: 
wiają o kłopotach domowych, a mianowicie o kosztach: wy- 
chowania dzieci. Przyręba ozwie się kiedy nie kiedy do 
nich, mówiąc o kosztach edukacji w klasztorze, nie licząc 
w to masła i słoniny, co dawał in natura. 

Poniżej na krzesełkach siedziały trzy brunetki ichi- 
chotały coś między sobą. Mówiono o pisarzu skarbowym 
i o pisarzu dominikalnym, który uchodził za najprzystoj- 
niejszego chłopca w całej okolicy ! 

— A jak wybornie polki tańczy ! mówiła jedna. 

A jakie sztuki kartami pokazuje! wołała druga. 

— A jak śpiewa przy gitarze! szepnęla młoda blon- 
dynka z poza krzeseł. 

— Mówią, że się żeni z Konstancją. 

— Gdzie tam, on majątku szuka! 

— Nie prawda, rzekła blondynka, przecież mnie 
mówił, żeby się i z biedną ożenił, gdyby tylko... i dokoń- 
czyła rumieńcem. 

Wtem weszła Ofelia, prowadząc za rękę Leoncię. 

— Przyprowadzam pani córkę, Ee się do go- 
spodyni, i szczerze cieszę się nią. 

Leoncia ucałowała ręce Ofelii, chociaż jej tego mo- 
cno wzbraniała, a ucieszeni taką wiżytą państwo. Przyrę- 


bowie, nie wiedzieli co z sobą zrobić, aby uprzejmej hra- 
biance radość i wdzięczność okazać. Przyręba suwał fo- 
telem w prawo i w lewo i krzyczał nieustannie : 

— Proszę, niech panna hrabianka siada, proszę, 
proszę, co bóg dał, z nami, proszę... 

Matrony kanapowe zerwały się na nogi, i dusiły się 
to na tę, toina ową stronę, aby przybyłej hrabiance ho- 
norowe odstąpić miejsce. 

Wreszcie przyszła do słowa gospodyni. 

— Proszę niech się państwo nie żenują, zawołała, 
panna hrabianka jest taka łaskawa dla mnie, że mnie 
nieraz odwiedzi! Bywa, że i do północy siedzimy i ga- 
damy razem, 

— Pierwej tęskniłaś pani za córką, rzekła Ofelia, 
a dzisiaj możesz pani serdecznie nią się cieszyć ! Pójdź 
Leonciu, siadaj przy mnie na krzesełku! 

I siadła sobie na najbliższem krzesełku. 

— Jakaż ja nie uważna, krzyknęła. nagle gospody- 

ni, wszak muszę pannie hrabiance gościa naszego przed- 
stawić, który był tak łaskaw, że nie wzgardził ubogim 
naszym dachem... rodzony brat pana porucznika ! 
Po wzajemnych ukłonach siedli wszyscy na dawnych 
miejscach swoich. Nikt jednak nie chciał pierwszy roz- 
mowy rozpocząć. Przyręba krząkał i suwał się z krzesłem, 
a gospodyni wycierała szklankę na herbatę. Adolf wpa- 
trywał się w bladą twarz bhrabianki i o czemsić Ra 
Leoncia pieściła się drobną rączką Ofelii. 

— Jakie to szczęście dla rodziców, ozwała się wre- 
szcie Ofelia, jakie szczęście dla córki przyjechać w dom 
rodzicielski i ujrzeć matkę i ojca! 

Twarz Ofelii posmutniała nagle. 

Nikt na to nic nie odpowiedział , 
dzieli, co Ofelią zasmucić mogło. 

— ja nie znałam ni ojca ni matki! 
chwili. Znowu nastąpiło milczenie. 

Towarzystwo nie miało jakoś ochoty do sentymen- 
talnej rozmowy, bo najsentymentalniejszym nawet wydała 
się tąka konwersacja w obec placków niedojedzonych i 
pieczeni cielęcej bardzo niestosowną. Wszyscy więc chó- 
rem westchnęli, aby czułym sercom zadość uczynić. 

Wtem rozwarły się nagle drzwi a do izby wbiegł 
męzczyzna brodaty. 

Przyręba krzyknął z przestrachu i pobladł jako trup. 
Gospodyni upuściła na ziemię filiżankę z herbatą. 

Był to malarz. 

Szybkim krokiem przebiegł po izbie, roztrącił i po- 
przewracał krzesła i stanął przed Ofelią. 

Za cztery dni postarzał się o lat dziesięć lub więcej 


bo wszyscy wie- 


rzekła po 


Twarz jego pomarszczyła się izapadla, rysy miał rozstro- 
jone jak umierający w konwulsjach śmiertelnych. Włosy 
zjeżyły się w nieładzie i posiwiały znacznie. Był to sta- 
rzec, wiekiem i cierpieniem złamany. Na sobie miał sur- 
dut podarty i poszarpany, a na piersiach zamiast koszuli 
wyglądała jakas brudna szmata, 

Jedna Ofelia jakoś go się nie przestraszyła, spoj- 
rzała na niego z politowaniem. Ale spotkawszy się z jego 
wzrokiem, poczęła drzeć na ciele. Był to wzrok co prze- 
SZYWA, co przemocą ciśnie się do głębi duszy iw jej taj- 


nikach szuka najdroższego skarbu, aby go zabrać z 
sobą! 

— zy znałaś pani swoją matkę? przemówił do 
Ofelii. 


— Nie mogłam jej znać, bo umarła zaledwie miałam 
lat kilka, odpowiedziała Ofelia, i przestała się trwożyć. 
Myślała sobie, że człowiek co o jej matce mówi, nie mo- 
że jej nic złego wyrządzić. 

— Masz pani jej portret? zapytał się znowu. 

— [I portretu nie mam. Zginął gdzies: we Wło- 
szęch... 

— Otóż jej portret! krzyknął malarz przeraźliwie, 
a rozdarłszy brudne szmaty na piersi, wydobył małą złotą 
sylwetkę. Otóż jej portret, portret świętej, niewinnej ko- 
biety! wei go pani, i módl się do niego w chwilach 
smutku i cierpienia! A wkrótce nadejdą te cierpienia..,. 
cierpienia, co mogą serce rozszarpać a duszę potępić! 
Moje serce już zmarło, moja dusza potępiona na ognie 
piekielne, precz mi z tą relikwją, z tym obzazem cu- 
downym... 

I rzucił sylwetkę do ręki Ofelii. 

Ofelia wpatrzyła się w portret matki. Zakryła o- 
<zy i poczęła płakać. Malarz stał na przeciw niej, założył 
w krzyż ręce, lecz oka z niej nie spuścił. Kilka chwil 
tak minęło. Nagłe ożywiła się twarz jego, zmarszczki 
gdzies znikły, rozstrojone rysy wróciły do dawnej harmo- 
nji. Z oczu znikł wszelki ślad obłąkania, a rzewna i tkli- 
. wa dusza malowała się w nich teraz. 
górę i zawołał: 

— Ofelio! dziecię niedoli i boleści! Świąt, na któ- 
rym żyjesz nie pojmie 
Serca. 


Podniósł rękę w 


ciebie, bo nie uwierzy w głos 
Z tego świata ustąpić nie możesz, idąc za głosem 
serca, bo głos ten jak echo przeminąć może, a wtedy -bę- 
dziesz potępiona przed światem. Lecz gdy słuchając 
serca, w tym świecie pozostaniesz, to R / czas, że 
cię własne twoje serce potępi i będziesz znowu  potę- 
pioną, ale przed światem i bogiem. Przed potępieńcem 
śmierć ucieka, grób się przed nim zamyka, morze go 
z łona swego wyrzuca, bo potępieniec żyć musi, żyć 
musi... 

Usta malarza poczęły drzeć i sinieć., W oczach po- 
częło się co raz jaśniej malować obłąkanie, cała postawa 
jego wyrażała „extazę, 

W tej chwili wpadł rudy żyd, blady z przestrachu, Wi- 
dząc to przyszedł i Przyręba do zmysłów i wstał z krze- 
sła. Gospodyni załamała ręce, i czekala końca tego zda- 
rzenia. Reszta towarzystwa nie rozumiejąc tej śceny, pa- 
trzała dość obojętnie na to wszystko. Krzyk i hałas tylko 


106 


(im się nie podobał, i to, że do tak zacnego grona wpadł 


jakiś warjat. 

— Pst, pst, zawołał żyd do rządcy, gdy ten do 
krzyku już gębę otwierał, nie trzeba hrabstwa straszyć, 
bo hrabstwo przy herbacie. 

I w tej chwili, z wściekłością tygrysią pochwycił ma- 
larza za gardło. Ale malarz jednym zamachem ręki ode- 
pchnął żyda, który w kąt izby się rotoczył, a wzrokiem 
swoim tak przykuł Przyrębę do ziemi, że ani nogą ruszyć 
nie mógł. 

A= Łotry ! 
nie skończył I... 


wrzasnął przeraźliwie, precz łotry, bom 

Tobie mam jeszcze coś powiedzieć, ty pa- 
nie prawniku. Uczyłeś się prawa ?... Widzisz co prawo 
pozwala ?.. O pozwala związać, zabić tego, co drugim 
śród biesiady przeszkodzi... Lecz ty jesteś szlachetny, i 
znasz jakie jest najszczytniejsze powołanie prawa: pomoc 
uciśnionym i opieka nad sierotą !.. Gdy ktoś przyjdzie do 
ciebie i ci sprawę jaką poruczy, to zapukaj do sumienia, 
co ci na to odpowie 1. Przejdź wszystkie prace twoje i 
uderz się w piersi, czyś nie pracował kiedy w interesie 
brudnych czyich zamysłów ?.. 

Adolf chwycił ręka pza ZS jakby mu tam co za- 
świtało. Spojrzał na Ofelią.. 

Ofelia zasłoniła ohi 
wiedziała, co się w koło 

Teraz nabrał znowu ż 
na malarza rzucić, I P zyręba postąpił krok naprzód, 
aby żydowi dopomódz. + 

W tem rozległ się krzyk na dziedzińcu. 
wołano : 

— Malarz! malarz! złodziej ! łapaj! wiąż! 

Kilka latarek mignęło poprzed okna. W drzwi iz- 
debki wpadło pięciu chłopów, a za nimi okazał się sam 
pan Alfred. 

Żyd, który już powtórnie za gardło malarza pochwy- 
cił, odskoczył nagle od niego, jak trup blady, Przyręba 
aż posiniał. 

— I czegóż nie zwiążecie tego złodzieja? krzyczał 
pan Alfred, no Jankiel, Przyręba! 

Ale Jankiel i Przyręba stali jak przykuci do ziemi 
i żaden z nich się nie ruszył. 

— Przecież nie djabeł? do kata! hej, dalej! zwią- 
zać i wsadzić do lochu. 

Oczy żyda zabłysły ogniem. Skoczył jak jaszczurka 
i owinął suche swoje palce w koło szyi nieszczęśliwego. 
Przyręba odgadł myśl żyda a oczy jego zaśmiały się zło- 
śliwie. 

— Zadusi go! krzyknął nagle Adolf i chwycił żyda 
za rękę. Cóż zawinił ten człowiek, w najgorszym razie 
jest warjatem ! 

— Złodziej udaje warjata! krzyczał pan Alfred. 

— On jest niewinny! zawołała Ofelia, a stając 
między malarzem i Przyrębą, rozkrzyżowała ręce. 

= Vous etes dei ma chere? Tu wcale nie miejsce... 

:— Przysięgnę, że on niewinny, wołała Ofelia w za. 
pale, w jakim jej jeszcze nikt nie widział. 

— Należy się pierwej przekonać i rzecz wyjaśnić, 
mówił Adolf trzymając żyda za rękę: 


Zewsząd 


— To prawnik z pana mówi, odpowiedział pan Al- 
fred, my tutaj krótszą drogą sobie postępujemy. © Manda- 
tarjusz wsadzi złodzieja do lóchu i sam mu karę wymie- 
rzy. Krótki protokół, krótka sprawa. f 

— Onnic nie winien, wołała Ofelia, odpychając zbli- 
żającego się fornala. 

— JLaissezż-le, ma chere ! 
— W czyim ręku był portret mojej matki, ta ręka 
być czysta! 

— Jaki portret 4... 
wiążcie ! 

Mimo oporu Ofelii i Leonci, która jej w pomoc 
przybyła, chwyeono malarza po pod ręce i do sieni 
wyprowadzono. Adolf tyle tylko mógł uczynić, że się nad 
nim nie zdziwiano, tylko go pod straż gumiennego -odda- 
no. Gumienny zaprowadził go do tak zwanego magazynu 
i tam go zamknięto, aby go nazajutrz wybadać. 

Malarz zachował się spokojnie, jakby mu się wcale 
nie złego nie działo, Oczy miał martwe i szklanne, bez 
najmniejszego wyrazu. Patrzał wprost przed siebie, na za- 
pytania żadnej nie dawał odpowiedzi. 

Hrabia podał rękę Ofelii, która drzała na całem 
ciele, i odszedł z nią do pałacu. Wkrótce też rozjechali 
się goście z oficyn, roznosząc w całej okolicy okropne wie- 
ści o malarzu-wazjacie! 

Wreszcie uciszyło się wszystko, pogaszono światła 
w pałacu i w oficynach, a ciemna noc zawisła nad 
ziemią. 

Przebyli tę noc mieszkańcy pałacu i oficyn, przeby- 
li ją i mieszkańce Sobkówki, ale jakie były sny tych miesz- 
kańców ? 

Pan Alfred późno w noc nie mógł zasnąć. Dręczyło 

go, że wiedział o złodziejstwie, a trapiło go to, 0 czem 
jeszcze mógłby wiedzieć, a nie wiedział. A gdy zasnął, wi- 
dział dwór swój otoczony bandą rozbójników, fantastycz- 
nie w noże i puginały zaopatrzonych, a na ich czele stał 
malarz i prosto mu w serce mierzył. Broda jego sięgała 
w pas, włosy spływały jak węże. Najbardziej lękał się je: 
go wzroku, był to wzrok obłąkańca. Nawet widok kasz- 
telana nie rozproszył tego widma, nawet ocz$szczona z 
długów tabula nie mogła go od napadu rozbójuików na 
chwilę uwolnić. 

Hrabina miała sny dwojakie. Raz widziała malarza 
bladego i chorego, i płakała nad jego nieszczęściem, a zą 
chwilę figurował tenże sam malarz na gotowalni w postaci 
herszta rozbójników. Wzrok jego był dziki i krwi prag- 
nący. 

Jadwiga układała sobie jakis planik tajemniczy, i 
uśmiechała się często do siebie. Przed jej oczami migał 
często mundur porucznika, 


D 


musi 
to go ukradł gdzieś! Bierzcie, 


Ofelia miała sny najdziwaczniejsze i przebudziła sie 
w płaczu. Widziała matkę anielskiego oblicza, klęczącą 


przed majestatem Boga. Modliła się ona gorąco za pozo- 
stałą na ziemi sierotą, i błagała Boga, aby z jej drogi 
kazał wyplenić ciernie i kolce. Potem widziała postać ma- 
larza, Trzymał on za rękę dwóch młodzieńców, podo- 
bnych twarzą do siebie, ale z równemi wewnątrz sercami, 
i rzekł jej: Ci dwaj będą odtąd przy tobie i prowadzić 
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cię będą, gdy się niebo nad tobą zachmurzy, a wtedy 
pros Boga, aby jednego z nich grom burzy nie zabił l.... 
Nagle zniknął malarz, a dwaj mlodzieńce stali przy jej 
boku. Na niebie zagrzmiało, a Ofelia krzyknęła i zbudziła. 
się w płaczu, Zdawało jej się, że w cieniach nocy widzi 
bladą twarz Gustawa... 

W Sóbkowce śnili obaj bracia o przygodach dnia 
dzisiejszego. Adolf widział bladą twarz sieroty wielkiego 
świata, i zdawało mu się, że wszystkie sieroty są do siebie 
podobne. Wszystkie muszą cierpieć i płakać. Ich serca, 
nieznające pieszczot matki, rozgorzały nieustanną tęskno- 
tą, i pragną uczuć takich, jakich im ludzie nie zawsze 
dać mogą. Jej losyi losy jej matki plątały się jakoś fanta- 
stycznie z postacią obłąkanego malarza, który jej opieki 
O ta sierota jest czystym 
aniołem, o jakim kiedy marzyła młoda jego wyobraźnia |... 

Tylko Grastaw nie miał snu żadnego. Przywiózł on 
już gotowy z sobą sen. Wszystko było tam juź uporząd- 
kowane i podzielone, tylko jednego słowa w nim brakło. 
To słowo dopisał dzisiaj, a słowem tem była Ofelia. Są 
ludzie marzyciele, co naprzód usnują sobie treść jakiego $ 
zdarzenia lub epizodu, a przy zdarzonej sposobności dopi- 
szą tylko datę i imię bohatera. Uzupełniwszy to wierzą z 
takim uporem: w swoje urojenie, jakoby ono było faktem 
niezaprzeczonym. 

Jadący do kraju Gustaw, wymatzył sobie przyszłe 
dzieje swego serca. Dramat ten podzielił na akty i sceny 
i wszystkie szczegóły należycie wykończył. Bohaterce bra- 
kowało tylko imienia. Dziś i to uzupełnił, i ślepo w swo- 
je marzenia uwierzył. Zdawało mu się, że pierwszą aniel- 
ską miłością pokochał tę sierotę, że to zaznane dzisiaj 


"uczucie wplotło się w pasmo żywota jego, że bez niego 


żyćby dzisiaj nie potrafił. A nim jeszcze ranek zaświtał, 
obchodził Gustaw we śnie swoją instalacją na kochanka... 
na dozgonnego jej towarzysza... słyszał organy grające 
Veni creator i czuł na palcu ślubną obrączkę. Wszystko 
to znikło jednak od niego, gdy się przebudził, ale pozo- 
stało mu, sercu najprawdziwsze przekonanie, że się w Ofe- 
lii zakochał, 

Dwóch tylko czuwało tejnocy. W pustce obok pach- 
tarza paliło się przez całą noc łuczywo. Po izbie chodził 
żyd rudy i targał pejsy. Na ławie w ciemnym rogu izby - 
siedział Przyręba i gryzł wargi. Smolne łuczywo buchnęło — 
czasem jaśniej płomieniem i oświeciło jego twarz bladą i 
ponurą. ; 
S — Ale on dotąd nic nie mówi, rzekł Przyręba. 

— I niemy zagada, gdy stanie na świadka ! odpo- 
wiedział żyd stylem biblijnym. C. d. n. 


——LRS E V 
Stare Wrota. 


Wyjątek. 
Od łat czternastu już odtąd co rano 
Ów niepocześny skarbniczek widziano, 
Zielonej barwy, z koły wysokiemi, 
Trząsł sie po bruku czy po równej ziemi: 
* 


— "` — 


A stary konik, bułany, niewielki, 

Cichej natury, jak własnie dla księdza, 
Szedł sobie stępo zaprzężon w dyszelki ; 
Stary woźnica kijem go popędza. 
Woźnica strojny ze złotem błękitno, 
Miał pas wzorzysty i kołpaczek rysi; 
Policzki jego jeszcze zdrowiem kwitną, 
A wąs srebrzysty aż do pasa wisi. 
Rodem był Litwin, nazwiskiem Szeliga, 
Sługiwał dawniej na wojskowym żołdzie ; 
A gdy piątego krzyżyka dościga, 

Był dojeżdżaczem przy panu Gasztołdzie. 
, Potem go bieda, na świecie zwyczajnie, 
Wypchnęła z Litwy, z rodzinnego sioła, 
Został woźnicą przy królewskiej stajni, 
I księdza Skargę woził do kościoła. 
Ksiądz Skarga, wózek i postać wożniey 
I zasłużony koń bułanej maści, 

Zwykli do siebie przez latek czternaści, 
I ludzie do nich zwykli na ulicy. 

Kiedy bywało przemkną się przez miasto, 
Stragarze wiedzą że szósta godzina, 
Kiedy wracają, to znaczy dwunastą: 
Stary skarbniczek skazówka jedyna. 
Wtedy się cisną i wielcy i mali 
Popatrzeć w oczy świętego człowieka ; 
Ów czołem bije, ów Chrystusa chwali, 
A owa dziatwę prowadzi zdaleka : 

Bo ma otuchę, że apostoł Boży 
Błogosławieństwo na jej głowę włoży. 


Stary Szeliga był chlubny nielada 
Takiego człeka że mu wieźć wypada. 

I zazdroszczono jemu tych zaszczytów ; 
Ale on z dworskich żartując poswarek, 
Jeździł codziennie, wiernie jak zegarek, 
Do Jezuitów i od Jezuitów. 

Tak do swej służby ułożył się zdatnie, 
Że woził Skargę jak żaden z czeladzi : 
Na jednem miejscu bułanego zatnie, 

Na jednem miejscu o kamień zawadzi, 
Gdy wraca próżen, w południowaj chwili 
Z jednego miejsca przygląda się miastu, 
W jednej gospodzie szklanicę wychyli, 
To był obyczaj już od lat czternastu; , 
A gdy wychodzi i ociera wargi 

Z szumiącej piany piwnej albo miodnej, 
Zmaczy, że w zamku nie ma księdza Skargi 
I że Szeliga cały dzień swobodny. 


A iż czas ludzi najlepiej odsłania, 

I łacno poznać gdzie poczciwe lice, 
Tedy wzajemny węzeł miłowania 

Ko jarzył Skargę i jego woźnicę. 
Szeliga biedak, tym kluczem najprościej 
. Serce się Skargi otwarło Szelidze ; 
Styrał swe lata w wojennej fatydze, 
Toć drugie prawo do jego miłości. 

Jak na wożnicę miał talent nielada : 


Konia nie chłoszcze, z przekleństwem nie uknie, 
Trzy razy tylko o kamień gdzieś stuknie, 

W porę zamilczy, w porę coś zagada. 

Dla świętych dumań mając cześć i względy, 
Nigdy się pierwszy ozwać nie odważył ; 

Lecz zmiarkowawszy, że ksiądz-by pogwarzył, 
To całem sercem stanie do gawędy. 


` Wiedział co mówić i do jakich osób, 


Więc Skarga ucho dawał mu ochocze. 
O czem gadali? i w jaki to sposób? 
Oto wam próbkę rozmowy przytoczę : 


— „Mróz, miły bracie! czy Waści nie chłodno ?» 
— „Ręce pokrzepły, Miłościwy Księże ! 
„Choć mam opończę ciepłą i wygodną, 
„Chłód i przez szubę do kości dosięże. 
„Krew już nie grzeje, to i cóż za dziwy? 
„Starość nie radość, Księże Miłościwy ! 
„Śmierć w oczy patrzy. 

— „Niepotrzebna trwoga : 
„Bliżej do grobu, to bliżej do Boga. 
(Odpowie Skarga) Zresztą miły bracie, 
„Tam w niebie cieplej.* 

— »(ieplej, Księże miły, 
„Niżby, naprzykład, ot w tej starej chacie, 
»Co nad jej okny wiszą lodu bryły, 
„Szybki pobite od wczorajszej burzy, 
» A. jak uważam, z pieca się nie kurzy !» 
Pokiwał głową i na chatę bliską 
Skierował swoje wożnicze biczysko. 
— „A któż tu mieszka?» spytał Skarga rzewnie, 
— „Wdowa płatnerza... pomnę ich przed laty 
„Tu miał domostwo, tu stały warstaty, 
»Dogadzał żonie, jak gdyby królewnie. 
„Bo było z ezego: w Batorowskie czasy, 
„Pancerze, hełmy były wielce w modzie ; 
»Miał ich w sklepiku ogromne zapasy 
„Ku prześwietnego rycerstwa wygodzie. 
„A był to z dziadów, z pradziadów zbrojownik, 
„U nich rzemiosło szło z ojca na syna ; 
„Bywało pancerz, czy koński nagłownik 
„Z żelaznej blachy jak z wosku wygina ! 
„Później postarzał, oślepnął, i ginie ; 
„Robota rzadsza, a tu człowiek chory ; 
„Król miłościwy panujący ninie 
„Już do pancerza nie to co Batory ! 
„Zresztą, dzis szlachta bogaciej się stroi, 
»Wzdycha do lekkich, weneckich pancerzy, 
„Już jej domowej nie pokazuj zbroi, 
„Radaby błyszczeć jakby święty Jerzy. 
„A. tu... jak Niemcy do miasta nalazą, 
»Jak poczną stawiać nowomodne kramy, 
„Sprowadzać szwedzkie z za morza żelazo, 
»Gdzież my prostacy z nimi się zrównamy ? 
„Bolał nieborak od doby do doby, 
sl jego mieszek chorzał ua suchoty, 
„A tu z kramkami wędrujące Szkoty 
„Dawaj go leczyć od ocznej choroby! 


„I wyleczyli... po trosze... 
„Zabrali oczy i życie i grosze... 
„Została żona, poczciwa starucha, 
»I troje dziatwy pacholęta jeszcze, 
„Patrz Wasza Miłość! ot i w ręce chucha, 
»Nędza nie puści kogo porwie w kleszcze ! 
„A tego roku drogi chleb i mięso, 
al wiązki drzewa za szeląg nie dostać: 
»Nie dziw, że wdowy skurczyła się postać, 
„Nie dziw, że dzieci od głodu się trzęsą : 
„Ojciec kuł ludziom pancerze za młodu, 
„Chronił ich piersi od bojowej kuli, 
»A. dzisiaj dziatwy, ginącej od chłodu 
„Nikt nie ochroni, nikt nieda koszuli !? 
Tak stary bajał jednego poranka : 
Och ! bo i jego był los taki samy! 
Machnął 'biczyskiem i zaciął bułanka, 
Stuknął o kamień i wjechał do bramy. 
A ojciec Skarga, co zawsze przy sobie 
Miał Rzymski stylus i tabliczki z wosku, 
Co nieszczęśliwym w utrapienia dobie 
Z rychłą pomocą spieszył po ojcowsk , 
Zapisał imie nieszczęśliwej wdowy, 
Pożegnał starca i ruszył swą drogą 
I już nazajutrz pacholik zamkowy 
Zaniósł jej wsparcie, Bóg-źe wie od kogo! 
A kiedy pełniąc stare obyczaje 
Krzepił Szeliga w gospodzie swe zdrowie, 
Bóg wie dla czego, coś mu się wydaje, 
Że i miód słodszy i weselej w głowie. 

(C. d. n) 


po trosze 


— pE 
Piknik. 


— Moja mamo, jakże to nudno tak siedzieć w domu 
i nie bawić się i nie tańczyć, a osobliwie w karnawał, 

— Pójdziemy raz na redutę. 

— A pfe! łazić jak po maneżu, i słuchać piski i 
głupstwa, i nie tańczyć. 

— Cóż chcesz Florciu ? 

— Niech mama bal wyprawi! Mamy pomieszkanie 
dosyć wielkie. 

— Bal! bal! bal! powtórzyły trzy inne młodziuchne 
głosy, na całą głośną skalę dyszkantową. 

— Zapewne, ale to kosztuje! a wy wiecie moje 
kochane! 

— Mamo bal! bal! bal! bal! krzyknęły: wszystkie 
cztery córki, i odbiegłszy ta  krosienka, tamte szlarki 
dzierganej i igiełek, obskoczyły matkę. 

Rozmowa ta odbywała się w styczniu w roku 1856 
przy ulicy... Przy jakiej nie powiem,bo gotowijby się ludzie 
domyślić, i nowinę plotką nazwać. Dosyć że to się gdzieś 
niedaleko od każdego z czytelników naszych odbywało. By- 
ła to rozmiowa oczywiście między matką i córkami. Mat- 
ką była pani Gałkiewiczowa, wdowa po profesorze gimna- 
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zjalnym. Wdowia pensyjka była nader szczupła, tak że 
ledwie domowe wydatki opędzić nią można, było, ale za to 
pan Bóg obdarzył ją czterma córkami które choć nie by- 
ły bliźniętami, wszystkie się jakoś między l6tym a 17tym 
trzymały roczkiem. Jeżeli z jednej strony wychowanie a 
osobliwie stroje czterech profesorówien nie mało koszto- 
wało, z drugiej za to strony zgrabne i zwinne ich palusz- 
ki, nie zwinniejsze wszakże od języków, które wzięli po 
profesorze w spuściznie, zarabiały haftami i szyciem tyle, 
że nawet rodzaj wygodnego komfortu widać było w po- 
mieszkaniu pani Grałkiewiczowej, 

Córki wszystkie były dorodne, o twarzach świeżych 
i rumianych, których wyrazem zwyczajnym i wspólnym 
była zalotna i chichotliwa wesołość. Ale niczem Klarka, Lu- 
dwisia i Felisia, w porównaniu z Florką czyli Florentyną, 
która była pięknością znaną w całej czwartej części. O- 
tóż i wymówiłem się, że się scena odbywa na czwartej 
części, ale ulicy dalipan nie odkryję. Była to piękność 
techniczna, nie dla tego, aby mogła służyć za wzór, ale 
że się w niej kochało na zabój kilku techników, mieszka- 
jących niedaleko od tego kwadratu piękności, jak wesoła 
młodzież nazywała cztery profesorówny. Mianowicie nos 
zadarty panny Florentyny, figlarnie w górę ku kocim o- 
czom podniesiony, był przedmiotem powszechnego podziwu 
i uwielbienia, nie tylko w samej kamienicy, na której 
trzeciem mieszkały piętrze, ale i na całej ulicy, na któ- 
rej profesorówny znane były doskonale wszystkim są- 
siadom i sąsiadkom. 

Jako piękność panna Florentyna rej wodziła w do- 
mu. Pociągłe sióstr nosy spuszczały sde pokornie przed 
Florki nosem roxolańskim, jak go nazwał pan Koper, je- 
den z luminarzów i najznakomitszych mieszkańców czwar- 
tej części. To też żądańłe Florki nie mało zakłopotało 
matkę, przyzwyczajoną iść w każdej rzeczy za wolą star- 
szej córki. 

— Mamo, naprzeciwko u komisarzowej był bal prze- 
cie, a ona mało co większą ma pensją od nas, 

— Ba! odrzekła profesorowa, 

To ba! było pelne znaczenia. Szczęście że go nie 
usłyszała komisarzowa, a jeszcze większe że go nie zro- 
zumiały profesorówny, w czego dowód porumieniły się wszy- 
stkie jakby wisznie, A 

Wspomienie komisarzowej było wszakże bodźcem 
niepospolitym dla profesorowej. Bo obie znały się od 
dawna, i były nawet w przyjaźni sobą. Czyliż nie dosyć 
żeby się nie cierpieć? A jeszcze do tego mieszkały kie- 
dré razem w jednem miasteczku. Profesorowa była pro- 
fesorową, a komisarzowa była wówczas praktykanciną tyl- 
ko. A dzis komisarzowa ubrana w aksamitną z mansze- 
stru mantylkę, patrzy szyderczo z naprzeciwko na mantyno- 
wą mantylkę profesorowej i demokratyczne zajęcia profe- 
sorówien. 3 ; 
Powiadają że miłosć cudów dokazać jest w stanie. 
Być to może, ale zdaniem mojem nienawiść daleko sil- 
niejsza. Pokazało się to tym razem, bo profesorowa na 
wspomnienie komisarzowej tak silnie natężyła umysł swój, 
że krzyknęła nagle. 

— Może-by... 


— Co mamo? rzekły dziewczęta. 

— Może-by! ale... 

— Mów że mamo raz! 
Florka. 

— Może-by piknik! 

— Ach! piknik! co za myśl szczęśliwa ! Mamo niech 
cię uściskam. 


nie męcz nas! zawołała 
s 


— Komisarzowa skąpa! nie będzie śmiała nam od- 
mówić. To to się namęczy! a co nam jadła przyszle ! 
O mój boże co to będzie śmiechu. 


— Ha! ha! ha! I wszystkie dziewczęta za panią 
matką w śmiech. 

— [ na kiedyż piknik ? 

— Trzeba się poradzić pana Kopra. 

— Tego nudziarza! rzekła Florka, i pogardliwie 
skrzywiła nosek. Że też mama nie może dać sobie rady 
z tym Koprem ! 


— Żebyś ty była chciała ? przerwała matka z we- 
stechnieniem. 

— Ja i Koper! odrzekła Florka z wyrazem które- 
go.by się i pani Aszpergerowa nie powstydziła. 

— Ty wiesz Florciu! jakie on ma stosunki, jakie 
znajomości, jakie poważanie i jakie wykształcenie wyższe, 
Jak on powie słówko, nasz piknik |.... 

— Już niech się mama radzi kogo chce, byleśmy 
miały piknik. Trzeba co prędzej ułożyć listę gości. 

— Qzekajmy na Kopia, 

'— A to po co? 

— On najlepiej potrafi dobry zrobić wybór. 

_— Ktoby myślał że na Koprze świat się już kończy. 

— Już to mamo droga! gzea by namówić pana 
Dudewicza ! ozwała się Klarka. 

— Żeby nam swoich chłopców co ich ma na pensji 
przysłał; ozwała się Ludyisia, 

— A osobliwie pana Edwarda ! dodała Felisia, z 
rumieńcem. To śliczny chłopiec! i bardzo grzeczny dla 
nas, 

— Dla ciebie! zakrzyknęły siostry z śmiechem, ty 
masz szczęście do studentów. 

=  — Trzeba się pana Kopra poradzić, 
ZS Linkbr na wezwanie otwarły się drzwi. 
"= Otóż i pan Koper przecie, krzyknęły profeso- 
równy wesoło. ; ; 

I rzeczywiście poważnym i wymierzonym krokiem 
wszedł pan Koper. A przed nim dla powagi zapewne 
weszły naprzód obie jego ręce wyciągnięte : jedna z taba- 
kierą i -rozpostartą pod nią chustką kraciastą, a druga z 
wysokim bambusem o kościanej gałce. Mgła dymu z 
cygara które trzymał w ustach, unosiła ma się nad no- 
sem, a za nim postępywał równie poważny towarzysz w 


postaci wielkiego, srokatego pudla. 
Ć: E i 
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Kilka słów o bibliotece Raczyńskich 
w Poznaniu. 


Nie wszystko złoto co się świeci. 
(Stare przysłowie.) 


Ciąg dalszy. 

Widoczne to zaniedbanie publiczności czyniło w dalszych na- 
stępstwach wyrażny gwałt aktowi donacyjnemu i obalało dobroczyn- 
na jego postanowienia. Tak n. p. stanowił pewien paragraf w dziale 
trzecim: «Gdyby kiedykolwiek w bibliotece znajdowały się rękapisma 
jakie, jest bibliotekarz obowiązany na wezwanie każdego, i za nadesła- 
niem kosztów na przepisywanie, zatrudnić się bezpłatnie takową czyń- 
nością i żądającemu odesłać przepisane wyciągi,” Bardzo dobrze!paragraf 
aktu donacyjnego jasny jak słońce, ale radbym zapytał, jak może 
się ziścić kiedykolwiek w praktyce, i przez jakiego ducha świętego 
nasza, czy pracująca publiczność, która nie ma codzienuego przystępu 
do wnętrza biblioteki, ma się wywiadywać o rękopismach tamże 
będących, jeżeli kuratorja nie zdobędzie się na heroizm wydrukowa- 
nia kilkostronzezo katalogu rękopismów biblioteki. Na podobny acz- 
kolwiek wielki wydatek znalazłaby się jeszcze przecie sumka uciu- 
łana z rocznego dochodu biblioteki, 

Za tem wyłączeniem publiczności od wszelkich spraw biblioteki 
posypały się jak z rogu obfitości inne usterki i wady, o których ni- 
żej, w rozdziałach następnych szerzej się rozpiszemy. Tutaj w dziale 
księgozbioru ograniczamy się na zapisaniu jednego z kardyna]- 
nych błędów kuratorji przy zwiększaniu biblioteki, a któregoby się 
także może przy ciągłej komunikacji z publicznością uniknąć było 


- mogło, W dalszem następstwie odwołamy się na dość pouczający jak 


rozumiemy w tej mierze przykład. 

$. 41. działu trzeciego w akcie donacyjnym słanowił dosło- 
wnie, jak następuje: «W wyborze książek co rok zakupywać się 
mających, ma być dawane pierwszeństwo tym, które narodowość 
mieszkańców W. ks. Poznańskiego obchodzą, a w ogólności moral- 
nym, historycznym, technicznym, filologicznym, przed książkami je- 
dynie do zabawy służącemi i ulotnemi pismami. Nie tając nikomu, 
jak już i wyżej powiedzieliśmy, że kuratorji ani filozofowie, ani (po 
śmierci założyciela) historycy, ani filologowie nie zawadzali, i jak- 
kolwiek wydział historyczny mógł mieć przez dřugi czas swą Ege- 
rją w p. Łukaszewiczu, nie wiadomo nam. 0 ile członkowie kura- 
torji łatali na podobnej drodze niedostatek potrzebnych koniecznie w 
skupywaniu dzieł specyalnej nauki wiadomości, które im pewnie 
przez gorejące języki z nieba nie spadły. Jaką drogą tedy i w jakiej 
ilości zakup książek się odbywał, jakiej treści dalej zakupywane 
książki były *) wszystko to pozostanie nieodpowiedzianem przez nas 
zapytaniem, gdyż jak powiedziano wyżej, dająca o tem skazówkę 
księga protokułów z posiedzeń kuratorji, publiczności zamknięta. Ty- 
le jednak pewna, że jeżeli w skutek prywatnych narad członków ku- 
ratorji z ludźmi fachowymi dostało się na pułki biblioteki szcowne 
jakie dzieło, prawdziwie praktyczne i potrzebom pracujących odpo- 
wiadające, skupywanie książek byłoby niepospolicie zyskało przez 
systematyczne i urzędowe utrzymywanie związków z publicznością. 

Lecz wróćmy do zapowiedzianego przez nas wyżej, a bardzo 
widocznie dowodzącego przykładu, do jakiego stopnia najwyraźniej. 
sze nawet przepisy założyciela zaniedbaniu i niewykonaniu uległy. 
Przytoczyliśmy wyżej $. 41. aktu donacyjnego. Paragraf ten, we- 
dług rozumowania naszego znów jasny jak słońce, ale z uzyskaniem 
jego ma się rzecz nieco inaczej, Cóż należało kuratorji w celu su- 
miennego pełnienia tegoż postanowienia czynić? Otóż nie pomijając 
owego większego koła, które narodowość mieszkańców W. ks. Po- 
znańskiego obchodzi, a które założyciel miał oczywiście na myśli, 
wziąć się między innemi czynnie i natychmiast do dokładnego 
zbierania dziejowych i literackich materjałów swego własnego gnia- 
zda i swych własnych stron, zwłaszcza od roku 1793. Dzieje przed- 


*) Dla dokładności nadmienić wszakże należy, iż ostatniemi cza- 
sy zalecała bibliotekarzowi kuratorja, zakupywać dla potrzeby 
uczącej się w Poznaniu młodzieży, przedewszystkiem dzieła 
z pola nauk przyrodzonych, 


wiekowe są nam zwkle lepiej znane od kolei naszych ojców i dzia- 
dów, bo losy generacji wczorajszej staja się rzadko przedmiotem po- 
ważnych studjów naukowych dzisiejszej. Tymczasem nikną mate- 
rjały jedne po drugich; obwieszczeuia, odezwy, czasopisma, rękopi- 
smy idą na placki wielkanocne, lub służą na obwinięcie rodzynków 
i kiełbas, a dzięki temu nowoczesnemu wandalizmowi, będą może 
uczeni z r. 1955. równie badali nad niedostatkiem materjałów z dzie- 
wietnastego wieku, jak badają historycy z roku 1855. nad posucha 
Źródeł historycznych z wieku gasów i Poniatowskiego, Osoby pry- 
watne nie sa dla rozmaitych przyczyn w możności zakładania ar- 
chiwów historycznych w obrębie czterech ścian swoich, a często 
bardzo zdarza się, że jeżeli nawet co zabiegłość i praca prywatna 
zgromadzi, podobnież prywatne niedbalstwo i obojętność sukcesorów 
lub nabywców  rozprószy lub zniszczy. Podobne, aż nazbyt często 
powtarzające się przykłady powinny były otworzyć oczy wszyst- 
kim ludziem o jakichkolwiek publicznego zakroju chęciach, a przede- 
wszystkiem obudzić baczność wszelkich umiejętnych zarządów biblio- 


tecznych. 
(C. d n.) 


Rozmaitość. 


* Pogrzeb Mićkiewiecza odbył się d. 22 b. "m. w Pary- 
Zu, Ciało zmarłego wieszcza przywiezione zostało kosztem rządu 
francuskiego. Nabożeństwo żałobne odprawione w kościele św. Mag- 
daleny tak liczną sprowadziło publiczność, że ledwie pomieścić się 
mogła w ogromnej kościoła tego nawie. Wszyscy polacy, mieszkają- 
cy teraz w Paryżu, zgromadzili się w kościele, by oddać ostatnią 
posługę ziomkowi swemu. Między obecnemi byli XX, Adam i Wła- 
dysław Czartoryski, hrabiowie Zamojski i Branicki, wszyscy jenera- 
łowie polscy, między niemi Dębiński, Ghrzanowski, Gawroński i t. d. 
poeta Bohdan Zaleski i inni. Z frareuzów, których także wielu bar- 
dzo zgromadziło się, byli Villemain, Cousin, Michelet, baron Taylor, 
Paweł Lacroix, Edward Thierry, i t. d. W koło katafalku ustawio- 
nego w samym środku nawy stali uczniowie polskiej szkoły, ksiądz 
obrządku grecko-unickiego, oficer polski z pułku tureckich kozaków, 
którzy to ostatni przywieźli ze Stambułu ciało zmarłego. Po odpra- 
wionem nabożeństwie ciało zmarłego odwieziono do Montmorency, 
gdzie spocznie obok Niemcewicza i Kniaziewicza. 

* Syrokomla pracuje obecnie nad obszernym poematem z cza- 
sów Skargi, pod tytułem „Stare wrota.?Pierwsza część już ukończa- 
na,i obejmuje koło tysiąca wierszy. Pierwotny (pomysł przyszedł 
Syrokomli dość szczególnym sposobem. Kraszewski przysłał poe- 
cie album rysowniczyeh swoich prac, między któremi był i wizeru- 
nek starej, słomianej, daszkiem pokrytej bramy, jaka i dziś widzimy 
„nszcze przy niejednym obywatelskim dworze, Widok tego rysunku 
potrącił w poecie pomysł, który rozrasta się teraz do TAMA 
wiele rokujących rozmiarów. ! 

* Młody hr. Działyński żeni się z córką ks. Adama Czarto- 
ryjskiego; na przyszły miesiąc odbędzie sie ślub w Paryża, poczem 
państwo młodzi przyjadą do nowo w tym celu zrestaurowanego 
zamku w Kurniku, w księztwie poznańskiem. 

* Małżeństwo i pokuta. Nauczyciel pytał raz chłopca 
w szkole: „Ile jest Sakramentów 2" 

=- Jest sześć sakramentów! odrzekł chłopak, 

— Jak to sześć tylko? zawołał zdziwiony nauczyciel. 

— A sześć tylko, bo ojciec mówi zawsze w domu: 
żeństwo i pokuta to jedno i to samo. 


Mał- 


Nowiny lwowskie 


* Uroczystość urodzin Mozarta. Pierwszym owocem 
nowo zreorganizowanego (owarzystwa muzycznego był wielki kon- 
cert, dany 28, b. m. w Sali ratuszowej na cześć stulecia roczni- 
cy urodzin Mozarta. Mając na względzie, że towarzystwo dopiero w 
nowej swojej formie żyć poczyna, musimy oddać słuszność gorli- 
wym jego usiłowaniom, że w tak krótkim czasie mogło do ob- 
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chodu tej uroczystości zebrać tyle sił wprawnych i znakomitych, 
Znamionuje to wielką energję dzisiejszej dyrekcji, jako też i sympa- 
tja, jaką znalazło towarzystwo w naszej publiczności. Koncert skła- 
dał się z dwóch oddziałów. Rozpoczął się prologiem w języku pol- 
skim, napisanym przez Jana Zacharjasiewicza, a wygłoszonym przez 
pannę P. Potem nastąpiły kompozycje Mozarta: Symfonia Gmoll 
odegrana przez członków towarzystwa z pomocą członków tutejszej 
orkiestry teatralnej. JPanna Schreiber-Kirchberger, prima donna tutej- 
szej opery niemieckiej, odśpiewała z właściwym sobie wdziękiem A- 
iją na sopran z opery „Wesele Figara.” Chór głosów odśpiewal w 
końcu psalm Misericordias, Drugi oddział rozpoczęto 
deklamacją niemiecką. Pan Fallenbach, członek sceny niemieckiej 
odczytał znany poemat Immermanna, opiewający ostatni mistyczny 
epizod z życia Mozarta, to jest, o jego Requiem. Potem nastąpił 
koncert na fortepian D. Moll, odegrany po mistrzowsku z głębokiem 
pojęciem kompozycji przez panią W., uczennicę p. Kesslera. 


Wspomnieć tu należy, że pan Kessler napisał dla ulubionej 
swojej uczenicy do tego koncertu kadencją i na tę uroczystość z 
Wiednia nadesłał, Po odspiewanej przez p. Schreiber-Kirchberger 
pieśni na głos sopranu „Fijełek« zakończono ten wielki koncert 
chórem kapłanów z opery „Flet czarodziejski”. Pierwsze to wy- 
stąpienie towarzystwa sprawiło bardzo miłe wrażenie, i daje nam 
otuchę, że przy współudziale publiczności wzniesie się do tego sta- 
nowiska, że cały kraj owoce jego uczna i oceni, i mu opieki swojej 
nie odmówi. 

Dekoracja pędzla pana Polmana, przedstawiała portyk ze sto- 
sownemi do tej uroczystości embiematami. U góry czytaliśmy wiersz 
niemiecki: 

Wo man singt, da komm und lass dich nieder, 

Bóse Menschen haben keine Lieder. 

Pod nim był wielki napis polski: Władcy w dziedzinie to- 
nów. Na bocznych kolumnach stało: Jego ojczyzna, gdzie spiew 
i muzyka, dalej data urodzenia i śmierci. D 

Prócz wymienionych powyżej osób, którzy talentem swoim 
przyczyniły się do uświetnienia tego koncertu, musimy jeszcze wy- 
mienić członków tutejszej orkiestry teatralnej: pp. Brauna, Pleinera, 
„Góbla i Heinricha. Koncertem dyrygowal pan Gorgon, nauczyciel 
teorycznej i praktycznej nauki na organach w szkole towarzystwa. 
Z wielką precyzją towarzyszyło koncertantom kilku członków bandy 
muzycznej pułku Schónbals. Fortepian Bóseńdorfera ze składu p. 
Balka odznaczał się jak wszystkie z jego składu fortepiany, czysto- 
ścią stroju, i pełoym, dźwięcznym głosem. S 

* Doia 29. b. m. odbył się examin pierwszego półrocza w 
zakładzie wychowania dla płci żeńskiej, któremu przewodniczy pan- 
na Felieja Wasilewska. Zaproszeni na ten popis, odbywający się przy 
licznem dość zgromadzeniu, z tem większą przyjemnością dajemy o 
nim wiadomość, że zakład ten panny Wasilewskiej zasługuje ze- 
wszechmiar na szczególniejsze wspomnienie. Jest to zaprawdę pierw- 
szy w naszem mieście zakład tego rodzaju, w którym nie kończy” 
ale miany jest wzgląd i na wyż= 
sze umysłowe wykształcenie dziewcząt młodych, wykbszłałcenie 
gruntowniejsze, które im się tak przyda, gdy same później w 
własnych domach przewodniczyć będa wychowaniu własnych 
dzieci, To zrozumienie wymagań wyższych zakładu wychowania, 
jest istotną i prawdziwą zasługą panny Wasilewskiej, świalłej córki 
znanego nam dobrze $, p. Tadeusza Wasilewskiego, którego zasługi 
zapisane są w naszej pamięci. Przy zapytaniach i odpowiedziach 
uderzyła nas przedewszystkiem szczególna czystość i wytworność 
nawet mowy polskiej, mianowicie gdy młode dziewczątka odpowia- 
dąły na zapytania z historji tak kraju naszego jako leż i powszech- 
nej z świadomością przyczyn i skutków dziejowych głębszą niżeli 
ją zdybać można po zwykłych konwiktach niewieścich. Z nie małą 
także pociechą uważaliśmy, że panna Wasilewska stara się uczenni- 
com swoim wlać wyobrażenia zdrowe o sztukach pięknych, o poje- 
ciach estetycznych; które komaż lepiej przysteją jeżeli nie kobiecie, 
co sama czy kształlem, czy Sercem, czy uczuciem bywa tak często 
typem estetycznego piękna. Jednem słowem całe prowadzenie tego 
zakładu i moralne i umysłowe, godne jest największych pochwał: 


się na naukach elementarnych, 


godne być wzorem dla innych zakładów. których życzyć by należa- 
ło, byśmy mieli jak najwięcej w kraju naszym. 

Zgromadzenie jak mówiliśmy było liczne. Prócz pięćdziesięciu 
blisko uczennie, w koło których skupiły się ich matki i rodziny, 
widzieliśmy także i dostojnych gości, jak n. p. Xiężnę Sapieżynę 
których bytność przemawia już sama za wartością zakładu 


tego. 
* Gdy dochód z koneertu towarzystwa przeznaczono na za- 


kupienie organów, na którychby w szkole muzycznej ćwiczyć się 
mogli uczniowie, więc JEx. ksiądz arcybiskup Baraniecki 
dodał do ceny biletu na koncert, jeszcze osobno 100 złr. m.k. aby 
ułatwić nabycie dobrych organów. 

* Na dochód funduszu pożyczki dla rzemieślników wyprawi 
dnia 2go lutego w salach na Strzelnicy towarzystwo Strzeleckie 
wielki bal. JEx. ks. Arcybiskup pozwolił na danie tego balu w so- 
botę, z powodu dobroczynnego zamiaru. W przeszłym tygodniu zaś 
nie dał swego przyzwolenia prywatnym osobom, chcącym na strzel- 
nicy w sobotę ba! składkowy wyprawiać. 

* W zeszły wtorek toczyła się w tutejszym sądzie karnym 
pierwsza sprawa kryminalna publicznie. 

* Konkursa. W okręgu należącym do lwowskiego sądu 
krajowego, jest jeszcze 26 miejsc na adwokatów krajowych do ob- 
sadzenia, a to mianowicie: w Czerniowcach, w Stanisławowie, Zło- 
czowie, Żółkwi, Brzeżanach, Stryju, Kołomyi, Zaleszczykach. Sanoku 
i Suczawie po dwa miejsea: w Samborze cztery; w Przemyślu jedno 
iw Jarosławiu jedno. Termin czterotygodniowy, od dnia trzeciego 
ogłoszenia w gazecie lwowskiej. Przy głównym szpitalu opróżnio- 
ne jest miejsce chirurga sekundarjusza. Podania z potrzebnemi ale- 
gatami złożyć trzeba do dnia 24 lutego. Miejsce aptekarza na Bu- 
kowinie w Storożyńcach do zajęcia, termin podania do 15 kwietnia. 

* Z powodu święta numer sobotniejszy ny bedzie w 
piątek o godzinie Giel wieczorem, 
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Przyjechali od dnia 29. do 30. Stycznia do Lwowa. 


PP. Pierzchała Ign. z Uszkowiec. Sochanik Nik. z Pieniak. 
Załuski Fr. z Zameszka. Waygart Wal. z Jarosławia. Kobczyński 
Wład. z Newistki. Zabielski Józ. z Przewoziowa. Hr. Borkowski 
Włodź. z Krakowa. Lewicki Jos, iz Bonowa. Drohojewski Eustach, 
z-Łukawicy. Bielski Eust. z Dziedziłowa. Teodorowicz Grzeg. z Po- 
toczka. Turczyński Jan i Niewiadomski Tad. z Żółkwi. Sroczyński 
Fel. z Pilzna. Swieżawski Alex. z Szczyjatyna. Rubczyński Maur. 
z Bilitówki. Bielawski Karol, z Nehrybki. g 

PP, Lewicki Józef z Kaniny, Eminowicz Kajet. z Smerekowa. 
Nowakowski Józ. z Kulikowa. Tustanowski Wład. z Kniehinia. Rub- 
czyński Wład. z Popowiec. Br. Horoch Sew. z Moraniec, Pilichow- 
ski Józ. z Wulki rozwuckiej. Domaradzki Hen. zIwanówki. Białobrze- 
ski Stan. z Dziedziłowa, 

Wyjechali od dnia 29. do 30. Stycznia ze Lwowa. 

PP. Jazwiński do Krakowa. Hr. Komorowski Franc, do Łuczyc. 

 Osmulski Raf. do Sawczyna. Rosnowski Franc, dó Sokala. Wojna- 
* rowski Ant. do Dublan. Hr. Borkowski Miecz. do Mielnicy. 

PP. Dłużyński Alex, do Halicza. Duniewicz Edw. do Niwo- 
szyna, Wiszniewski do Kałusza. Lewicki Józ. do Kanina. Biliński 
Jan, do Huty, Skrzyszowski Mich. do Cieplic. Obertyński Leop. do 
Stronibab. Łączyński Hip. do Liska. Winnicki Tyt. do Nowosiół- 
ki. Biliński Fel. do Olszanki. Gostyński Jan do Rzeszowa. Siemi- 
ginowski do Jarosławia, Bogdanowiez do Krakowa. Hr. Lanckoroń- 
ski do Krakowa. Świeżawski Włod. do Boratyna. 
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Kurs telegrafowany z Wiednia 28, b. m. o g. 2. popołud. 
Augsburg za 100 złr. 107 Pożyczka 5%, 86%, 
Hamburgza 100tal. banco 77%, Akcye banku -> 1085 
Londyn za 1 funt szteri., 10.25 Kolej północna . . . . 2390 
Medyolan za 300 lirów 107 Obl. md.. , . 78 
Paryż za 300 franków . 125 Nowa pożyczka z “loterya 1057, 
Agio duk. ces.. . . 11'/, Pożyczka narodowa 88 
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` 
Wczorajszy Kurs Lwowski Gotówka towarem 
Dukat holenderski . . . i + . zdr. 4 kr. 58 złr. äk 3 
Dukat cesarski OBA RY PALCE EE, d 05067, 15 
- Półimperyał zł. rosyjski . OAASUSA ei (3... 42 
Rubel papierowycke Ee pod Pd) GRÓD "5 ERA 
Rabel srebrny rosyjski . + . . . . . p 1 „ 39 « 1” A 
Talar pruski ©... SAY ZPR OWYPEEH: CEG DYBÓWNY BERG) 
Polski kurant i pięciozłotówka. A= az fazi dose es 
Galicyjskie listy zastawne za 100 zł. bez Ee le UE e 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne bez kuponn 76 „ — » 77° — 
5 proc. pożyczka narodowa . , . . . . . 86 „ — » 87? — 
Śrebro 108 « = „409, — 


Do dzisiejszego numeru dołączone jest ogłoszenie 
pisma: Die Gartenlaube. Księgarnia Kallenbacha 
przyjmuje przedpłatę, Pismo to odbieramy agd: Prze- 
to cenę lipską podnieść księgarnia musi o 6 kr. m. k. na 
kwartał dla tych co odbierać sobie życzą w ksiecia Z 
przesyłką zaś pocztową każdemu prenumerujęcemu na 
miejsce, w krzyżowej opasłe cena kwartalna jest 1 złr. 
30 kr. m. k. Polecamy to czasopismo jako jedno z naj- 
lepszych niemieckich. 


Tańce ee 


Berski, A. Qnatre mazures pour le Piano 


op. Een SE SZ 0 * Ma BŁ 
Jakubowicz, J. Polka et mazur e d — 
Madejski, M. Feuille d Album. Polka w 
ZUKA ZA Gy: + i 24 — — — 
Madarowicz, L. Saka Polka Tremblante. 24 — — — 
Plithos, Const. Emma-Polka Tremblante 24 — — — 
Ruckgaber, J. 3 Mazures op. 54 36 — — — 
Strauss, J. Closson-Walzer, op. 163 45 — — — 
— Sirenen- Walzer, op. 164 AN — — — 
— _ Handels-Elite-Quadrilie, op. 166 40 — — — 
— Man lebt nur einmal! Walzer 
op. 167 45 — — — 
—  Bijouterie-Quadrille, op. 169 30 — — — 
—  . Breuden-Salven. Walzer, op. 171 45 — — — 
— _ Gedenke auf den Alpen Walzer 
op. 172 45 — — — 
Titz, T. Wanda-Połka Tremblante op. 34 20 — = — 


Tymolski, F. Marie Quadrilles op. 388 . 30 — 
— Okrężne. Mazury op. 20 . 30 
(G. 34. 1—3) H. W. Kalienbach. 


Niżej podpisany donosi Szanownej Publiczności, iż u 
niego dostanie Balsamu przeciw wszelkiemu bólu, psuciu 
i osłabieniu zębów i dziąseł, który to środek od wielu 
lat tak w kraju, jak i za granicą z najlepszym skutkiem 
używano, i o którym publiczne pisma tak zaszczytnie do- 
nosiły. Flaszeczki tego balsamu są po 2 i 8 złr. razem 


z opisem jego użycia. Oraz posiada aprobowany środek 


przeciw odmrożeniu ciała ; słoik tego kosztuje 1 złr. m. k. 


Wincenty fdrajbtiy, 
lekarz we Lwowie, mieszka przy ulicy halic- 
kiej obok odwachu pod 1. 298. 


G. 29. 2—3. 


Z drukarni E Winiarza. 


— M 


Dodatek do Azidi „NOWIN Wa Nr. 14 z roku 1856. 


Wiadomość ważna dla właścicieli 
ogrodów 


kwiatowych iwaczgwnyc(. 


Do wiadomości właścicieli ogrodów podaję niniejszem, 
że p. G. J. L. Schmidt ogrodnik w 'Tłumaczu koło Sta- 
nisławowa upoważniony jest przezemnie , aby przyjmował 
wszelkie zamówienia co do nasion kwiatów, krzewów i 
drzewin. Ja zą$ z mojej strony obowiązuję się każde choć- 
by najmniejsze polecenie jak najakuratniej wypełniać. Wszy- 
stkie moje z obfitości swiej znane katalogi posyłać będę 
stosownie do żądania, franco na ręce p. Schmidta, 

Liibbenau w Pruskiej Luzacyi niższej w Grudniu 1855. 

Karol Krieger, 
ogrodnik i handlujący kwiatami. 


Ponieważ akuratność i staranność pana Karola Krie- 
gera znane są powszechnie w tym względzie, przyjąłem na 
siebie zobowiązanie robienia bezpłatnych zamówień na 
nasiona wszelkiego rodzaju, a zarazem postaram się o to, 
aby każde zamówienie, jeżeli onego liczba na mnie żosta- 
wioną będzie, chociażby w jak najmniejszej ilości prędkó 
i dobrze uskutecznionem zostało. 

Moje związki z parem Kriegerem , stawiają mnie w 
tem położeniu, że wydatki portowe zdołam umniejszyć 
i ułatwić koszta i zachody z mieniania papierów wybi- 
kające. 

' Upraszam tylko, aby zamówienia były mi przysłane 
na osobnych karteczkach, a adres był napisany wyraźnie 
i w języku niemieckim. Należytość trzeba albo zaraz zło- 
żyć w gotówce , albo przekazem do jakiego znanego i pe- 
wnego domu handlowego. Rozrachowanie odbędzie się na 
pruski kurant, jeden talar po 30 groszy srebrnych, rachu- 
jąc na jednego ryńskiego 17 do 18 groszy srebrnych. 

Ktoby żądał katalogów, jakie zwykle wychodzą około 
bożego narodzenia, raczy się franco zgłosić do mnie, a ja mu 
je odeszlę franko i bezpłatnie, Przy tem dodaję tę uwagę, 
aby życzący sobie podobnych zamówień robili je jak naj- 
rychlej, albowiem togoroczne zbiory nasion skąpo dosyć 
wypadły. Mogło by zatom tak wypaść, że później zabrakło 
by niektórych gatunków. 

Tłumacz niedaleko Stanisławowa koło Tyśmienicy. 

J. L. Schmidt. 


(D. 87. 1—3) ogrodnik. 


W Jasienicy stacyi po- 


cztowej o mil 4 od Dakli, są dwa magle konne do 


wydzierzawienia od dnia 12go Marca b. r. przy ka- 


Sdam skład murowany na płótna. Mieszkania , stajnie, 0- 
gródy, opał będą dodane według umowy. Oba magle mo- 
gą być trzymane razem lub osobno. Okolica jest tkacka 
i ma wiele blichów. Zgłaszać się osobiście lub listownie 
"granko do ekonoma. » D. 24 2—3) 


m 


DMZETYWEKI 


Bardzo ważne dla gospodarzy! ` 
Nadzwyczajna wydatność zaprowadzonej juź od kilku 
lat w Niemczech, i coraz więcej upowszechniającej się 


egipskiej, cudownie plennej pszćnicy 

L Lé 3 p 

i olórzymiego jola (farego) 
spowodowała braci Born w Erfurcie, do czynienia wię- 
kszych wystówów , które z tajpomyślniejszym powiodły się 
skutkiem. Tym sposobem są w stanie, zamówienia wię- 
ksze tych szacownych nasion z największą dokładnością 
uskutecznić, 

Próby tych zbóż widzieć można u podpisanego, gdzie 
i o bliższych szczegółach dowiedzieć się móżna. Zamówie- 
nia na te zboża równie jak i na wszelakie ińne nasiona 
gospodarskie i ogrodowe, podpisany przyjmuje i skuteczna 
jak najdokładniej i w najkrótszym Czasie; katalógi nasion i 
kwiatów braci Born rozdaje bezpłatnie. 
O. T. Winckler 
we Lwowie. 


(D. 38. 1—3) 


Ważne dla posiadaczy szorów, skór na powozach, bótów itp. 


Angielska gumielastyczna tłustość. 


(Patent Indian Bubber Graese of William Wrigles- 
worth & Comp. in London). - 


Massa ta składa się oprócz innych pierwiastków naj- 
więcej z roztworu gumielastycznej ¿` przeto zapełnia pory 
w skórze i robi ją nieprzemakalną (Wasserdicht) robi skó- 
rę giętką, bót na nodze leży tak miękko jak pończocha, 
nawet stare zużyte skóry smarowane często tą gg 
miękną i mogą być użytecznemi. . 

Własność tej tłustości jest, że robi skórę SE i 
niepękającą. Massa ta jest w blaszanych SS opa-. 
trzona opisem jak ma być użytą. 


Główny skład: 


w Krakowie u Karola Hermanna, we Lwowie u Karola 
Wernera tudzież dostać można u J. Jiirgensa, J.P. Rie- 
dla, K, Schubutha, J. Stromengera, w Ozerniowcach u 
J. Rozańskiego, Braci Czuczawa & Tabakar i Th. Zaha- 
rjasiewicza, w Tarnowie u J. Jahna, w Rzeszowie H , 
Schnittera, w Stanisławowie u braci Qzuczawa, w Tarno- 
polu u Morava iu Z. Latinka, w Stzemyśli u Zawał- - 
kiewicza, w Jarosławiu u Braci Juskiewiczów i u Bajana, 


"w Samborze u Giełatoskiego, w Stryju u J. Germanna, 


w Zaleszczykach u J. Kodrębskiego i spółki, w 'Kołomei 
u Th. Zaharjasiewicza i spółki, w Brzeżanach u. RB. „Moer 
w Bochni u P. Niedzielskiego, w Jaworowie u J. p Rie- 


` dla, w Rozwadowie u K. Mareckiego, w Złoczawie u, 


Guttwalda. mm. 10 2—6) 


DH 


Do handlu galanieryjnego 


Wincentego Kirschnera 


w. Lwowie, przy Rynku pod Nr. I55 


nadeszły znowu swieże transporta 


„płótna rumburskiego, 


tkackiego wyrobu z. przędziwa ręcznego nie. maszyno - 
wego, które się szczególną trwałością zaleca. 
Niemniej znajduje się w tym handlu znaczny wybór 


płócien holenderskich, i 


"dywanów angielskich 

i jwanów angietskich, 
różnej wielkości w świeżych i trwałych kolorach i najno- 
wszych deseniach. g 

Zapraszając szanowną publiczność, aby się o zale- 
conych własnościach przekonać raczyła, zapewnia oraz iż 
sprzedaje swe towary po najumiarkowańszych cenach. 

(D. 39. 1—3) 


Staraniem i nakładem księgarni 
5. W. Hottenbocho we Lwowie wyszedt 


Katalog 


LU 3 8 
książek polskich 
drukowanych od roku 1850, do końca 
roku 1855 72 str. w 8ce duż. Lwów 1856. 


Cena Ai egzemplarza 30 kr. m. E 
zprzesytkapocztowa 36 kr.m. k. S 


SS 
Ż 


ACZ WEA 


AAE Biel 
| poleca swój 


skład wiedeńskich 
FORTEPIANÓW 


znajdujący się w domu P. Weigla S 
przy placu św. Ducha pod Nr. 43 naprzeciw kościoła Jezuickiego 
ć ie. k. strażnicy 
we Lwowie; 


w tymże można każdego czasu wielki wybór najnowszych 


konstruowanych fortepianów mieć, a ponieważ za dobroć 
i trwałość tych instrumentów ręczy, pociesza się tą przy- 
emną nadzieją, że jak dotąd tak inadal łaskawe względy 
szanownej publiczności uzyska i liczny odbyt sobie zjedna. 
Przyjmuje on także fortepiany w zamian. (D. 1. 4—4) 


, 
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przez najsławniejszych fortepianistów wiedeńskich gustownie ' 


Erydryk Schubuth 


we Lwowie, . : 
Es głównym rynku Wr. 193€<3 


połeca swój skład w najlepszym i najświeższym 
doborze 


chińskiej Pecco herbaty 


i prawdziwej rossyjskiej karawanowej 
herbaty Pecco, 


po następujących, bardzo umiarkowanych cenach: 


(Cena w monecie konwencyjnej) atr. kr. 
Nr. 1. Pecco herbaty czarnej bez kwiatu jeden funt po 1 20 


Cie EE » średniej jakości z kwiatem 1.36 
NE PEM „ przedniej- , > 2 — 
Zë ETER, » bardzo przedniej z kwiatem 2 30 
e A » » prawdziwej ross. karawanowej 3 — 
sw Da S 5 przedniej 3 80 
sole o» » » przedniejszej ` A — 
» 8. bardzo przedniej 5 — 


» » Li 

Najwyborniejszej prawdziwej, rossyjskiej herbaty Pecco 

karawanowej, w eleganckich puszkach porcelanowych cała 
puszka 10 dr pół puszki % ar m. K. 


Gatunek wszystkiej herbaty Pecco jest w stosunku 
do cen bardzo dobry, za który ręcząc za każdą paczkę, 
herbaty, kupionej u mnie, jeśliby się herbata nie wartą tej 
ceny lub jako niemająca. czystego smaku okazała, zapła- 
coną zwracam kwotę. 

Zamówienia z prowincji z przyłączoną kwotą kupna 
uskuteczniam jak najdokładniej i najspieszniej, a zamó- 
wienia na 5 funtów najmniej przesyłam franco aż na 
miejsce, (212 13—15) 


Bei H. W. Kallenbach in Lemberg ift zu Haben : 


Die Wunder der 


und deren Ginflug und Wirfungen auf den Menfhen, Tomeft - 
bei feiner Geburt wie auf fein ganzes Leben: Wene phi- 
lofophifhe Natur -und Weonatszette! (Planeten) fir 
baś weibliche und männliche Gejchlecdht. Bearbeitet und Hera 
ausgegeben ton K. M. Zimmermann. 
Mit mehreren erliuternben fchón litograpfirten SZ otemt, 


Preis 54 Er ©. WR. 


Planeten 


H 


Nakładem H. W. Kallenbacha we Lwowie 
wyszedł: 


WYKŁAD DZIEJÓW POLSKICH 


dla dzieci od lat 7 do 12, 


przez 
Macieja Łomżę. 
Cena 1 egzemplarza 40 kr. m. k. 


Krótkie, jasne i dla dzieci zrozumiałe opowiadanie, 
zastąpi brak dający się uczuć u nas dzielka do nauki po- 
czątkowej historji polskiej. 


W tejże księgarni wyszło i jest ge wszystkich księgarniach 
do nabycia : 


cnkromierz i kwasomierz 


jako próbki zacierowe opisane. Lwów 1856. 


Cena 30 kr. m. k. 
(D. 25 2—3) 
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Bi H W. Kallenbad im Lemberg E a Ster 
Jteuefies 


Damen-Converfi qtions-fericon. 


Gin Inbegriff be8 Gejammtwijjens für bie FPranenwelt. 
Herausgegeben unter Mitwirhing 
Der beDcutenDften Frauen Der Gegenwart, 
6 Bändé, Elegant gebunben. Leipzig 1856. 
Preis 10 8. 6. 28. 


Nene verbefjerte 


Vienen: Bucht: 


bes Pfarrers Dzierzon, Herausgegeben und erläutert. vont 
Bienen - Bereing = Borfteher Rentmeifter Bruckisch. ate 
verbejjerte Auflage. 
Brieg. 1855. 
Preis 1 fl. 48 fr ©. M. 
(D. 21 2—3) 


W ksiegarni 5. W. Jiallenóacha we Lwowie 


jest do nabycia: 


ALBUM MUZYCZNE. 


Oddział E. 


Berski, A., Cadeau pour le beau sexe, Quadrilles pour le Piano `. « . 380 kr. m. ka 
Edouard, B., A mes amis, Polka pour le Pianoforte „u ABĘ SKR 
Edouard, B., Elise. Quatre Mazourkas pour le Piano ` d 5 
„Geissler, H., Polonaise, deux Mazurs et Polka pour le Piano . . . . . . . » dw o PIEGWIĄ ZE 
Ruckgaber, J., Souvenir de 1” opera Mina pour. le Piano . Lët 
Ruckgaber, J., Danses pour le Piano ` dad E 
Turowicz, X., Bouquet de Danses pour le Pianoforte sed 20 EE EE 
Tymolski, F., Quatre Mazurs pour le Piano . TE HAM RO RZE az SAIO GE „5 
Razem zamiast Złr. 4. 48 kr. m. k. za Zir. 2. 
Oddział HE. 
Berski, A., Reminiscensós à la Patrie, Quatre Mazures pour le Piano „ . . « . . . 45 kr. m. ka 
Dubetz, J., Die Miihlraeder — Walzer fiir das Pianoforte MASSA 
Edouard, B., Quadrille E le Piano ri 50588 
Madarowicz, I, Souvenir 4 V. Zaleski, Marche madbrą pour TA Piano 30 „5 
Ruckgaber, J., Nocturne pour le Piano . ŻORA, 30.» s 
Turowicz, X., Collection de Danses pour le Piaroforte i 36 „005 
Tymolski, F., Violettes d'hiver. Collection de Danses pour le Pianola 40 » an 
Amermaa A., Lemberger Damen - Polka für Pianoforte 280, 1058 
(D. 13. 2—3) Razem zamiast Złr. 4, 40 kr. m. k. za Zdr. 2. Gi. 


EE e 


in 


ro(niczo - przemysłowp 


wydawany przez c. k. Towarz. gosp. roln.krak., który do- 
tąd wychodził nakładem księgarni Juliusza Wildta, a pod 
redakcją Sekretarza Towarz. Marcelego Jawornickiego, prze- 
chodzi od Nowego roku 1856 na rzecz Redakcji i wycho- 
dzić będzie w dotychczasowym formacie i objętości raz na 
tydzień; uprasza się przeto Szanow. Prenumeratorów o nad- 
syłanie przedpłaty i zgłaszanie się we wszelkich okoliczno- 
ściach pisma tego dotyczących franco pocztą pod adresem: 
do Redakcji Tygodnika Rolniezo-Przemysłowego W Krakowie, 
w biórze c, k. Towarzystwa gospodarczo - rolniczego przy 
ulicy Szewskiej Nr. 335/6. 

Cena prenumeraty wynosi: w Krakowie w biórze 
Redakcji półrocznie złr. 2 kr. 30 m. k., roeznio zir. 5 
m. k. Na prowincji, z przesyłką pocztową półrocznie złr. 
3, rocznie złr. 6 m. k> Królestwie Polskiem przyjmują 
przedpłatę wszystkie urzęda pocztowe za cenę półroczną 
Ser, 3 kop. 8. » (Dr 28 EN 
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Cheący się- uczyć. lub wydoskonalić w języka: 
węgierskim, 


znajdą nauczyciela lub towarzysza konwersacyi w księgafni 


p. Kallenbacha po najsłuszniejszej cenie. (D.33. 1—3) 
EE E EE E 


W Księgarni Jana Millikowskiego we Lwowie, 
Stanisławowie i Tarnowie, jako też we wszystkich księgar- 
niach: krajowych jest do nabycia : 
Jitanchefiet , 
Rozmyślanie o śmierci 


t nieśmiertelności. 


Z angielskiego języka na polski przetłumaczone przez B. 
Wiktoryna Eutanazyusza S. S. T. 1648. — Wydanie po= 
wtórne z niektóremi odmianami według egzemplarza odkry- 


„tego przeż Wiktora Hr. Baworowskiego. Nakład i własność 


tegoż, — (VIII i 217 str.) Bee, we Lwowie, 1855, Cena 
1 złr. 30 kr. m. k. — (D. 36. 1—8) 


LV Ś á \ 
W \ 
W Fabrik ` 
Janowergalse a 

gry än vé 


Erydryk Schubuth 


w Rynku Jir: 173. 


poleca swój dobrze zaopatrzony skład wszelkich gatunków woskowych świec stołowych, 


białych i kolorowych 


świec kościelnych, powozowych, nocnych, zapałek woskowych , białych, kolorowych i żółtych stoczków, małych świćczek 
do ołtarzyków, kagańce smolne , wosk biały i czarny, wosk drzewny, wosk żółty do froterowania posadzek w czworo- 


graniastych i półokrągłych kawałkach. Przyjmuje także zamówienia na świece wszelkiej wielkości, 


skład świec Apollo i Milly stołowych i kościelnych. 


Również utrzymuje 
(D. 85. 1—6) 


è EE CZ Z 


